Carpe Diem

Moja wakacyjna przygoda minęła niczym letnia burza.

Przeżyłam ją z bohaterką powieści ,,Gwiazd Naszych Wina" - Hazel Grace. Mimo choroby i ciągłej walki z każdym oddechem nie poddaje się i bierze z życia pełnymi garściami. Tak wielu ludzi jest zdrowych, cieszy się życiem, widzi, słyszy, czuje różne rzeczy a nie każdy potrafi to docenić. Dlatego ta przygoda pokazała mi, jak cennym darem dla nas wszystkich powinien być każdy nowy dzień, każda nowa chwila. Chcę wierzyć w to, że ludzie zaczną kierować się mottem: ,,żyj, jakby jutra miało nie być''.
Spotkałam Hazel, gdy byłam na spacerze:
–
Hazel? Jesteś bohaterką książki ,,Gwiazd naszych wina”?
–
Oh, tak! - dziewczyna uśmiechnęła się. - Miło mi Cię poznać.
–
Mi również, jestem Paulina – podałyśmy sobie rękę, a ja zastanawiałam się ,o co zapytać – w końcu marzyłam o spotkaniu osoby, która w moich oczach zasługuje na prawdziwe uznanie.Wreszcie odważyłam się:
–
Chciałabym...chciałabym wiedzieć, jak radzisz sobie z chorobą i jak radzą z nią sobie Twoi najbliżsi. Pewnie to dla nich bardzo trudna sytuacja...
Opowiedziała historię, która niezwykle mnie wzruszyła. 

 Zachorowała na guza tarczycy w wieku 14 lat. Był to dla niej potężny cios. Gdy mimo przyjmowanych leków stan dziewczyny się nie poprawiał, lekarze zdecydowali się na następne badania. Wykazały one kolejny problem, niestety już nieuleczalny – guz przerzucił się do płuc.  Była zdruzgotana. Nie miała ochoty na nic; na wstawanie rano, na branie leków, na wizyty kontrolne lekarzy podopiecznych, na rozmowę z kimkolwiek. W końcu jej rodzice zdecydowali, że nie pozwolą kisić jej się w łóżku całe dnie, przez całe życie, dlatego zapisali ją do grupy wsparcia. Chodzi tam od ponad pół roku, chodzi dla rodziców. 
–
Jesteś... jesteś niesamowicie silną osobą – wydusiłam, starając się powstrzymywać płacz - nie wiem jak ja zachowałabym się w takiej sytuacji.
–
Wierzę, że dałabyś rade. Czasami jest to tylko kwestia przyzwyczajenia do faktów których po prostu nie da się zmienić. 
–
Rozmawiałaś już o tym ze swoimi rodzicami? No wiesz...kiedy to się stanie.
–
Tak, ale oni nie chcą przyjąć tego do wiadomości. Czasami bywa tak, że ludzie odsuwają od siebie niewygodną prawdę, udając, że jej nie ma. Gorzej jest, gdy do drzwi zapuka tragedia. Wtedy wszyscy pytają się wzajemnie ,,gdzie byłeś, skoro wiedziałeś co się święci?'' to proste – nie było go, bo udawano, że wszystko gra. 
–
Chciałabyś pójść ze mną do ośrodka, w którym ludziom nie poszczęściło się tak jak mi? Twoja opowieść pokierowała mnie na zmianę świata – a to najlepiej zacząć od siebie samego.
–
Cieszę się, że doszłaś do takiego wniosku. Nowa przygoda pomoże podbudować mój stan fizyczny.
 Podczas naszej drogi w głowie miałam kawałek mojego autorskiego wiersza; 
,,Po prostu posłuchaj,
Ile w śpiewie ptaków szczęścia.''
Zdecydowałam się, że od tej pory chcę być takim ptakiem, który w każdej najmniejszej czynności potrafi znaleźć to piękno z niej płynące. I przestać narzekać na wszystko, co dzieję się wokoło. Bywają momenty lepsze i gorsze, ale każdy z nich wnosi do życia coś cudownego, bo nic nie dzieję się przypadkiem. I jeżeli nastawienie człowieka do świata będzie pozytywne to całe dobro wszystko wróci do niego z podwójną siłą.


Nim się obejrzałam, byłam w ośrodku, o którym wspomniałam. Przebywają tam osoby bardzo chore, nieuleczalne, które potrzebują całodobowej specjalistycznej opieki. Nieczęsto tam przychodzę, bo strasznie szkoda mi tych osób, ale dzisiaj odważyłam się to zrobić. 
- Dzień dobry, kochane – powiedziała jedna z pań siedząca najbliżej nas – co was tu sprowadza?

– Zainspirowała mnie historia mojej koleżanki i razem z nią chciałybyśmy spędzić z dziećmi trochę czasu – odpowiedziałam, w tym czasie rozglądając się po pomieszczeniu. Pokój był w kolorze słońca, na ścianach wisiały różne kolorowe obrazki a także tabliczka z imionami dzieci i ich zdjęcia. Zauważyłam mnóstwo różnokolorowych zabawek począwszy od klocków po kilkunastu centymetrowe pluszaki. Były dwie – jak na moje oko – wygodne kanapy a na szybach widniały różne mozaiki robione przez dzieci.


Kobieta nic nie odpowiedziała, tylko szczerzę się uśmiechnęła. Razem z Hazel skierowałyśmy wzrok na dzieciaki bawiące się w kąciku. Podeszłyśmy do nich a one nagle podbiegły by się do nas przytulić. Po kilku godzinach tam spędzonych stwierdziłyśmy z Hazel, że było to najlepiej wykorzystane południe jak dotychczas. Niestety, czas sielanki musiał się skończyć, bo zbliżał się wieczór, a ja od nadmiaru wydarzeń byłam strasznie zmęczona. Pożegnałam się z Hazel kilkoma ciepłymi słowami, wymieniłyśmy się numerami telefonów i obiecałyśmy być razem w kontakcie.


To był najlepszy dzień wakacji, jaki miałam od dłuższego czasu. Nauczyłam się wielu pięknych rzeczy, których nie można ignorować. Trzeba je hodować, nie wolno o nich zapominać, bo wtedy – podobnie jak z niećwiczonym mięśniem – znikają. Pracujmy nad nimi, nad sobą, nad tym, co nas otacza. Szanujmy dobre a złe przekształcajmy w wartościowe lekcje na przyszłość. Bo kto powiedział, że nie można być jeszcze lepszą wersją w byciu samym sobą?

Paulina Burszta, 14 lat  
